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i DWUTYGODNIK 44 POD REDAKCJĄ Do SKADROWE ZW LECIE __ 1936 że SKA 'T danny 
| HARCERSKIEJ y, FRANTZA 

'TOM I. ROK 1911 (od 15. X.) i 1912 (do TOM XIV. ROK 1928 (styczeń — 15 
  1 IX.). Redaktorzy: Andrzej Małkowski grudzień). R ac młodzieży harcer- ł 

i Ignacy Kozielew Wydawca i redak- skiej Nr. 1—10 (212—281) — po 216 nastę- | 
tor MESA | dr Kazimierz Wy- puje 227 Red. nacz. i odp. oraz sekret. 
rzykowski. = red. j. Poprz. sb Administracji 

TOM A ROK 012 (od 15. IX.) i 1913 Władysław Wenze 
VIII.) pod | 1. Kozielew- TOM Ę RÓK 1929 (styczeń — gru- 

r 1-21 (25—48), ostatni z datą dzień). Nr. 1—10 (2382—241). Red. nacz. i 
2 . 1918. Nakład Związku Polskich odp. j. w. Bekroł. red.: W. Frantz (do Nru 
Gimnast. Tow. Sokolich we Lwowie. 6 wł ). RE red. i kier. adm. Wł. Wenzel. 

'TOM III. ROK 1913 (od 1. IX.) i 1914 )M XVI ROK Aa (styczeń — lu- 
(do 15. VII.), pod redakcją I. Kozielew- ty — grudzień). Nr. 1—10 (242—250). Red. 
skiego, ze WE Komitetu Re- nacz. i odp.: Saniłóo Hibl (Nr. 1—4), 

. Nr. 4 (44—67). Nakł. później Dr Franciszek Machalski. Kier. 
IV. ł0K 1916 (od 1. 1) adm. — j. poprz. 

2] (68—88). Dwutygodnik TOM XVII. ROK 1931 (styczeń — 
polski „ pismo _ urzędowe grudzień), Nr. 1—10 (251—260), zeszytów 

Związkowego Naczelniet Skautowego. 9, Nr. 7/8 — poświęcony 20-leciu pracy 
Red. odp.: (. Pieniążkiewicz. Nakł. j. w. harcerskiej we Lwowie. Red. nacz. i odp.: 

TOM V. ROK 1917 (od 1. I. do Dr p. Machalski (1—6), Mgr. Wiktor 
soś AOR : R ka prada: Lżzzemi Frantz (1—10). Kier. adm. — j. poprz. 

świę spra - n s e zieży A > 44 p 
Y= Płuzesdnakiodstn TOM. XVIII. ROK 1932 (styczeń — 

Nic J- Red. odp.: Cz. Pieniążkiewicz. grudzień) 1 Nr. Pm NORZE 260.3). Red. 

TÓM vr. RÓR M6 1 —- PR ać S e XIL). Nr. 1-34 (11—184). Dwuisccde "be? a sewęe ea : wa chón- 

ik młodzieży polskiej, pismo Związk. GE: 3 ROK (gadem J. js 

Naczeln. Skaut. Redaktor odpow.: Cz. MiG N6 10 261. me ZGt6 ŻA 
Pieniążkiewicz (Nr. 1—105), red. odp.: B=. ZO WE (261—27 zeszytów 11 
K. Wyrzykowski -(Nr. (jeden nadzwyczajny — a Red. nacz. i 

Tom XXIV | 15 października 1936 | Nr 3—4 (32/7) | 
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NA SREBRNY JUBILEUSZ „SKAUTA* 

Gdy święcisz dzisiaj srebrne, „Skaucie*, gody, 

chciałbym, by wiersz mój też był taki srebrny, 
by był soczysty, jak lipców jagody 
a taki wzniosły, jak klasyczne ody — 

w szlak wiódł podniebny! 

Lecz wiersz mój dzisiaj jest szary jak jesień 

i kroczy z trudem na słowa koturnie, 
brak mu serc żaru i dawnych uniesień, 

choć mi daleki jeszcze życia wrzesień — 

(Boy by powiedział :) 

zszedłem między durnie ! BR ZŃEA A 9 odp., a> red. ą i kier. ac — j. poprz. 
ak WM 2 2%. asi RA TOM XX. ROK Ti, "Dwutygodnik 
1 XIL). Nr. 1-24 (135-158). Red. odp.: młodzieży I Gr2 | pas 
Dr K. Wyre uko a> Red. nacz.: Julian Radć Nr. JU (3/2 „ zeszytów 1 
Saloni (1. R — a „Marjam Wolań- Red. nacz. i odp.: j. poprz. Sekret. 2:9 

Choć mi redaktor zacny głowę suszy, 

czył (od 1. L. Giimsberg, J. Schónbornówna (14 prosząc o rymy na Twój jubileusz, 
'akl. 

Tom UE CRÓK 1520 (od 1. E = VL.). 
Nr. 1—6 (159—164). Red. odp. Dr Wy- 
rz, ykowski (Nr. 1), Alojzy W allek (2—6). 

TOM IX. RÓK 1923 (od 15. V. — 
XII.). Nr. 1—6 (165—170). Czasopismo 

R Sr młodzieży harcerskiej. Red. odp.: 
Karol Stojanowski. Wydawca Komenda 
Męskiej Chorągwi Lwowskiej Z. H. 

TOM X. ROK 1924 (marzec — gru- 
dzień) Nr. 1—12 (171—182). Red. odp.: K. 
Stojanowski (13). Red. nacz. i odp.: Wł. 
Kucharski (od Nr. 4), sekr. KA Wład. 
Przybysławski (od Nr. 4). Wydawca: 
Kmda M. Chorągwi Lw. Z. H. P. (Nr. 1-8), 
Zarząd aęgc Lwowskiego Z. H. P. 
(od Nr. 

TóM XL. ROK 1925 (styczeń — gru- 
dzień) Nr. 1—12 (183—194). Red. i wyd. J+ W. 

TOM XIT. ROK 1926 (kwiecień — gru- 
dzień). Nr. 1—7 (195—201). Red. nacz. i 
odp.: Wł. Kucharski, sekr. red.: Wł. e: 
dyński i Wł. Przybysławski. Wyd. 

TOM XIII. 1,0 1927 (styczeń 
ty — ża zę Nr. 1—10 (202—211). Red. 
nacz. i odp.: Wł. kucórsia, sekr. red.: 
Wiktor Praha, wyd. j. „poprz. 

Ludwika Tassówna (5—10) Kier. adm. j. w. 
TOM XXI. ROK 19345 — j. wyżej. 

Zmieniono czasokres ukazywania się z 
roku kalendarzowego na rok szkolny 
(wrzesień 1934 — czerwiec 1935), Nr. 1—20 

(283—303, brak Nr. 296). Red. nacz. i odp.: 
Mgr. Wiktor Frantz (Nr. 1), Mgr. Bolesław 
Włodzimierz Lewicki (od Nru 2). Sekr. 
red.: Ł. Giinsberg. Kierownik Wydawni- 
ctwa Wł. Wenzel. 

TOM XXII. Nr. b. 304, 11. VII. 1935, 
stron 80. Numer Zlotu 0 

35. Red. nacz. i odp.: Mgr. £ 
ier. Wydawnictwa Wł. 

1—2%90 (305—328). Zeszytów 18. 
nacz. i odp.: Dr Leszek Czarnik 
1—13), Watystaw Wenzel (14—15), Wła- 
dysław Głowiak (16—20). Sekr. red.: Leo- 
pold Gr A: e (1—12), Schónborn 
Józef (13—14). aw adm.: Władysław 
Só (18—15 "PA ia Chmura. 

TOM KxIV: ROK 1936/7 — j. 
Red. nacz. i odp.: Wł. Głociań (Nr. 4 
Mgr. Wiktor Frantz (od Nr. 3). Kierow- 
nik Wydawnietwa Wł. Wenzel (od Nr. 8). 
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wiersz mi się łamie jak słoma i kruszy, 
rytm zaś wolniutko łazi mi po duszy 

jak skarabeusz... 

Więc w prostym rymie chciej przyjąć życzenia 

ode mnie jak i od harcerskiej rzeszy: 
Niech prenumerat płyną zamówienia, 

niech każdy numer myśli rozpłomienia 
i serca cieszy. 

Więc piję (wodą l) zdrowie Twoje „Skaucie* ! 
Ad multos annos! Żyj przez długie lata, 
dożyj nakładu, gdy auto po aucie 

mknąć będzie z Tobą... Oby każdy znał Cię 
po krańce świata! 

kkkkkkkkkk kkkkkkkkkkk*k FRANCISZEK MACHALSKI   >
>
>
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PO DWUDZIESTU PIĘCIU LATACH... 
  

Po dwudziestu pięciu latach służby harcerskiej, w uroczysty dzień srebrnego 
jubileuszu, pismo Wasze kochani harcerze i harcerki nie staje przed Wami jako 
dostojny jubilat... 

Nie przybrało się w cdświętną godową szatę... 
Nie przygotowało nic od „wielkiego dzwonu*, który uderza na wielkie święta 

i w osobliwe chwile... 
Nie bije w duże bębny i nie dmie w surmy... 
Staje przed Wami jak zwykle, w szarym mundurku harcerskiego pisma, 

jako towarzysz wierny i wypróbowany, jako przyjaciel i druh zżyty z gromadą 
harcerską od zaczątków ruchu, po przez lata zmagań, po dzień dzisiejszy. 

I tylko po dwudziestu pięciu latach swego harcerskiego żywota przystanęło 
na chwilkę, zatrzymało się na moment, na jeden numer, aby oglądnąć się w tył 
na różaniec 325 numerów rozrzuconych po Polsce i po świecie, gdzie tylko serce 
harcerskie bije, gdzie tylko płomień ogniska skautowego się rozjarzył ; 

.„..aby spojrzeć na ów pierwszy numer, który ćwierć wieku temu prasę 
opuścił wieszcząc dobrą nowinę skautową i wytyczając jasno drogę po której 
dążyć miało i dążyło. 

rzez dwadzieścia pięć lat. I dalej wciąż jeszcze. 
Ten skromny numer jubileuszowy niech będzie cichą chwilą zamyślenia. 

Tych, którzy mają pierwszy rocznik „Śkauta” u siebie, lub w bibliotece drużyny 
zapraszamy do tego rocznika. Niech kartkując pierwsze kartki pierwszego nu- 
meru — pomyślą nad ich treścią, nad ich znaczeniem. 

Tym, którzy pierwszego rocznika nie mają, podobiznę pierwszej strony w zmniej- 
szeniu podajemy i programowe artykuły z pierwszego numeru przedrukowujemy. 

iele haseł na świecie i w Polsce przebrzmiało już od tego czasu, kiedy 
pierwszy numer „Skauta* ujrzał światło dzienne. Wiele idei już zamarło, wiele prą- 
dów zastygło, wiele programów się rozpadło stając się nieaktualnymi, przestarzałymi. 

A my tu Wam przedrukowujemy in extenso artykuł od redakcji z przed 
dwudziestu pięciu lat a program w nim nakreślony jest jeszcze wciąż żywy i świeży... 

o dwudziestu pięciu latach. Po latach o treści tak doniosłej zarówno w dzie- 
dzinie dziejów politycznych, jak i w dziedzinie zdobyczy naukowych i technicznych, 
jakich drugich w historii ludzkości nie znajdzie. 

w tym jest nasza duma i wartość, nasza moc i siła trwania. 
I w tym jest nasża wielkość, że hasła przed tylu laty rzucone dziś możemy 

z tą samą siłą powtórzyć. Wciąż się nam świty bielą... wciąż rozwieramy bramy... 
wciąż brzmi pobudka.. „Zbudź się! Prawdzie służ!* irozkaz pada: „Wstań! Ku 
słońcu idź!” 

I tak jak przed laty: „Niech płoną serca! Niech płoną, jak wici!" I tak jak 
przed laty hasłem: „Smutki krusz!” I tak jak przed laty: „Wszystko, co nasze, 
Ojczyźnie oddamy |! W niej tylko życie... więc idziem, by żyć!* 

I jakoś nie widać w tym srebrzyście brzmiącym jubileuszu owej tak długiej 
perspektywy lat. Meta jest wciąż jeszcze daleko przed nami, każdy nowy tom 
„Skauta” jest coraz nowym startem do biegu w słoneczną przyszłość. 

I dziwne, ale kiedy mowa o starcie na myśl się cisną mimowoli słowa wy- 
jęte z artykułu pierwszego numeru: 

„Rozpoczęliśmy wydawnictwo nowego pisma, a nie jest to dla nas rzeczą 
łatwą. Nasi skauci do stworzenia tego dzieła rąk dotąd nie przyłożyli. Zróbcie 
to jednak, skauci, teraz"... 

Po dwudziestu pięciu latach... Skaut   

PIERWSZA STRONA PIERWSZEGO NUMERU „SKAUTA* 

Lwów, 15. października 1911. 
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Wszystko, c0 nasze, Ojczyźnie oddamy I 
W niej tylko życie... więc idziem, by żyć! 

Świty się bielą... rozewrzem im bramy! 
Rozkaz wydany: „Wstań | Ku słońcu idź!” 

W wolności życie... tylko w niej krok dummy! 
Nio, że daleka... przecie dojdziem doń... 

Pa-ziemi naszej roześlem harcerzy... 
Pobudką zagrzmią : „„Zbudź się! Prawdzie służ!” 
A wszystko wstanie, wkół się rozsżermierzy, 

By Matkę Polskę osłenić wśród burz... 

Niech płoną serca! Niech płoną, jak wicit 

0d ócz płonących zginie nocy mrok... 
1 przyjdzie chwila — pierwszy szereg z trumny Ujrzy Ojczyzna: w zwarte szyki zbici, 

W stońcu rozałoci podniesioną skroń... ldziem z rozkazem : „Czuwaj ! Równaj kroki” 

„.Numer pierwszy. 15-ty października 1911. Na winietce rycerz skrzydlaty 
i harcerz. Dwa symbole wieków. Przypatrują się sobie uważnie i już, już wyciągną 
ku sobie ręce... lecz między nimi przepaść, przepaść wieków. Czy ją zasypią, czy 
podadzą sobie dłonie rycerz 1411 r. i 1911 r.? i zwątpienie ogarnia duszę. Co może 
ten chłopak, to dziecko samo jedno? Lecz nie, nie samo. Z lasu wychodzi drugi 
harcerz, a za nim domyślamy się inni i inni. Wiara i ufność bije z ich postaci. 
Wiara i ufność bije z słów pieśni rozpoczynającej pierwszy numer „Skauta': 

„««Naprzód |... Z piosenką o kochanej ziemi 
Idziem, jak fala, zalać polski świat..." L. S$. Giinsberg 

Ze starych kart „Skauta”  



  

Z pożółkłych stron — nie, tak powiedzieć nie można, kartki pierwszego 

rocznika „Skauta* są jeszcze całkiem białe i świeże, nie znać na nich lat 

które przeszły i treść ma jeszcze akcenty zawsze świeże i młode. 

Baczność ! Ojczyzna tego marszu słucha ! 

Równaj szeregi! Czuj! Prezentuj broń! 
ról Duch nas widzi! Schyl sztandar przed Ducha! 

Naprzód! Wysoko podnieś! Nieś wysoko skroń! 

Od Redakcji. 

Puszczamy w świat pismo nowe. Do pracy nad młodzieżą polską, do wielu 
usiłowań narodowych, których celem w myśl zasady sokolej: „W zdrowym ciele- 
zdrowy duch* jest rozwój fizyczny i moralny, dziś i my chcemy się przyłączyć. 
Stajemy do szeregu z wiarą, że praca ta wyprowadzi pokolenie młodzieży polskiej 
dzielnej pod każdym względem, ofiarnej dla narodowej sprawy, młodzieży o czystych 
sercach i silnych dłoniach. Harcerzami chcemy ją zrobić nowoczesnymi, krzewicielumi 
światła i postępu o polskie tradycje opartego, tęgimi pracownikami na polskiej niwie, 
takimi, którzyby do pracy rozumnej byli zdolni i nauczyli się ją szanować za młodu. 

A do pracy nam, Polakom, wziąć się potrzeba. Gdziekolwiek okiem rzucić, ileż 
spostrzegamy pełnych pasorzytnych cierni ugorów, ileż ciemnoty i zaniedbań. Naród, 
który nad innymi górował potęgą i niósł postronnym światło, po klęskach dziejowych 
nie otrząsł się jeszcze cały z niemocy, pracą silną nie naprawił popełnionych błę- 
dów, nie upomniał się jeszcze o swoje miejsce w Europie... Na kamieniu przy- 
walającym grób Matki leżą olbrzymie głazy niezgody naszej, zawiści, prywaty... 

Jest jednak droga do odrodzenia i coraz więcej pracowników nią dąży. My 
z nimi i pociągnąć chcemy za sobą młodzież—narodu latorośl i przyszłość-nadz eję. 

Tradycja Komisji Edukacyjnej, Liceum Krzemienieckiego, Wileńskiego Uniwer- 
sytetu wskazuje niezawodnie, gdzie szukać poprawy stosunków. 

Jaką wyrośnie młodzież polska, jaką mieć będzie ona wolę i wytrwałość, jakimi 
odznaczać się będzie przymiotami i jak będzie umiała pracować — taką będzie 
narodu przyszłość, 

Biorąc wzór od najpotężniejszego narodu, który żelazną wolą, pracowitością 
i przedsiębiorczością przoduje całemu światu i przystosowując go do naszych wa- 
runków, spodziewamy się znaleść najprostszy sposób wykorzenienia naszych naro- 
dowych wad, a wyrobienie przymiotów : obowiązkowości, pracowitości, solidarności, 
woli i nieugiętości, 

Nie wahamy się naśladować tu wzoru obcego, ponieważ jest on dobry, a dla 
nas potrzebny, na treść w z„ujemy a nie na słowo i wierzymy, że skauting w wy- 
chowaniu narodowym*i w zadaniu odrodzenia spełni swój w udział. 

Potrzeba do tego pracy i ofiar wielu, trzeba, aby „harce* ukochane zostały 
w każdym domu polskim, jak rzecz, która w przyszłość Polski wskazuje. Trzeba, 
aby praca nie polegała na jednostkach ale na solidarnej i wyrobionej rzeszy. 

Niech to nie będzie sprawą kilku ludzi, lecz świadomym czynem natodu, który 
wie czego chce i umie o to walczyć. 

Do współpracy z „Sokołem* wzywamy tedy wszystkich. Kto chcąc zostać 
instruktorem niech zaciąga się do sokolich zastępów skautowych, kto mogąc poma- 
gać naszemu pismu niech przyczyni się do zbożnej pracy, kto mając środki niech 
poprze sprawę pieniężnie. 

Może „harceś są owym archimedesowym punktem oparcia, na którym można 
dźwignąć ziemię polską ? 

To pewna, że być nim mogą. Redakcja. 
(z pierwszego numeru „Skauta”) 
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Co „Skaut* przynosi? (z pierwszego numeru „Skauta *) 
  

Mimo, że w Polsce jest bardzo dużo pism młodzieży, to jednak „Skaut* jest pismem nowym w całym tego słowa znaczeniu, pismem innym od dotychcza- sowych. I to nie tylko dlatego, że wpro- 
wadza nieznany dotąd w Polsce system wychowania fizycznego i jest wskutek tego fachowym pismem poświęconym skautingowi, ale i dlatego, że jako pismo młodzieży, wprowadzić się będzie starało nowy łon do życia młodzi ży i dlatego nie ograniczy się bynajmniej do przed- miotu samego wychowania fizycznego, ale będzie zajmowało się wszystkim, co 
dotyczy młodzieży polskiej, 

Wypływa to z założenia skautingu, który nie wychowuje sportsmenów, ale ludzi pod każdym względem doskona- łych. Jest to powtórzenie greckiego ide- ału człowieka, który ćwiczyć się musiał 
i w igrzyskach i w poezj sztuce, roz- wijać równocześnie i ciało i duszę. Tylko 
u nas, głównie może z powodu nienorma|- nych warunków życia politycznego, wy- chowanie poszło innymi torami. Młodzież nasza, stojąc bardzo wysoko pod wzglę- dem intelektualnym, jest bardzo zanied- bana pod względem fizycznym i moral- nym, a ta nierówność rozwoju obu władz przyrodzonych człowieka odbija się na 
niej w sposób zastraszaj 1cy, wydając całe 
falangi przedwcześnie zgrzybiałych star- 
ców duchowych i to już wśród dorasta- 
jącej młodzieży. 

znaką widoczną tego stanu jest to, 
że młodzież nasza w przeciwieństwie do innej młodzieży nie umie śmiać się, ani 
bawić. W konsekwencji zaś znaczna jej 
część nie mając naturalnej wesołości, któ- 
ra jest cechą każdego zdrowego oreani- 
zmu szuka zadowolenia w zepsuciu. Stąd 
to w znacznej części owa demoralizacja i degeneracja duchowa. Stąd to zastrasza- 
jący brak wiary we własne siły, brak przedsiębiorczości, tyle zwichniętych w 
progu życia i straconych dla narodu 
dusz. 

Powiada się nieraz, że to ni szezęścia 
narodowe wyciskają na młodzieży swoje 
piętno. Ale naród potrzebuje silnych jed- 
nostek a nie zrozpaczonych i wątpiących, 
potrzebuje dzielnych obywateli a nie pła- 
czących niedołęgów. Nie blady wygna- 
niee, ani „selavus saltans* wywalcza i 
zdobywa, ale żołnierz wyówiczony i nie- 
znający trwogi. 

Skaut zrywa tedy ze smutkami, wie, 
że nie rozpaczać mu, ale pracować ochot- 
nie. pracę na lata rozumnie rozkładać i 
spełniać ją sumiennie i wytrwale. 

Ludzie pracowici śmieją się, jak śmiał 
się Szczepanowski, który był najwięk- 
szym pionierem pracy narodowej i nowe 

(o) 

wskazał horyzonty. To daje im siłę i za- 
chęca innych do naśladownictwa. 

Tak więc w Skaucie chcemy wpro 
wadzić ten ton ochoczej pracy, takiej, żeby w niej trud i obowiązek nie wyda- 
wały się ciężarem lecz przyjemnością. 

oczątkowo niejednemu może śmiech naturalny, wynik zdrowia i równowagi, 
wyda się czemś dziwnym. Skoro jednak 
nasi czytelnicy poznają nas bliżej 
pewno ten tryb życia pokochają. 

Służymy sprawie narodowej z całym 
zaparciem się, będziemy poważni, przy poważnych zagadnieniach, będziemy we- seli przy pracy, śmiać się będziemy w za- 
bawie. 

rzeczy dotyczących skautingu 
znajdzie na lamach Skauta miejsce 
stała rubryka zajmująca się rozwojem 
moralnym i _ kształceniem charakteru, 
znajdą swoje omówienie sprawy młodzie- 
ży i sprawy narodowe. 

Instruktor do skautów, 
I to jest nową cechą pisma, że Instruk- 

tor przemawia do skautów, jak do przy- 
jaciół, a nie w „urzędowym tonie* tak po- 
wszechnie u nas przyjętym. 

o trzeba pamiętać, że wszyscy skau- 
ci są przyjaciółmi i towar yszami broni. 
Taki sam zresztą ton panuje i między 
żołnierzami, a skaut jest żołnierzem wal- 
czącym w obronie ideału. I młodzi i sta- 
rzy skauci, a przecież skautem jest się do 
końca życia i wielu sześćdziesięcioletnich 
ludzi jest w Anglii i Ameryce czynnymi 
skautami, przemawiają do siebie jak przy- 
jaciele, a nie jak zamorski mówca do slu- 
chaczów. Więc i na tym miejscu Skaut 
przemawiać będzie do skautów nie „sza- 
nowni czytelnicy zechcą łaskawie pr zy - 
słać..." ale „skauci przyślijcie...* 

I to jest również dobrą stroną Gawęd 
Instruktora, że forma jego opowiadania 
może być w ten sam sposób użyta w ga- 
wędzie którego z skautów ze swvm pa- 
trolem, a także z chłopcami wiejskimi. z 
których będzie się starał utworzyć za- 
stęp skautowy. 

Odpowiedzi „Skauta*, 
Każdy czytelnik, który napisze kart- 

kę z zapytaniem w jakiejkolwiek spra- 
wie dotyczącej skautingu, otrzyma na nią 
odpowiedź w Skaucie, bądź pod począt- 
kowymi literami swego nazwiska, bądź 
w notatce omawiającej przedmiot jego 
zapytania. 

Skaut służyć będzie wszystkim pol- 
skim drużynom skautowym, w sey więc 
skauci bez względu na to, już ne 
znają, czy jeszcze nie, niech sie wracają 
do nas śmiało, a w miare sił zawsze im 
odpowiemy. 

  

  

Qd czego zależy rozwój „Skauta*? nego rocznego prenumeratora Skauta, ale Przedewszystkiem od pomocy jakiej niech pozyska każdy. To nie okaże się mu nudzielicie. Jeżeli Skaut mieć będzie rzeczą trudną, jeżeli swoim znajomym kilka tysięcy stałych prenumeratorów, to pokażecie to pismo i przekonacie ich, że byt jego będzie zapewniony. wszyscy powinniby przyczynić się do ist- zy nie należy się do tego przyczynić? nienia i rozwoju Skauta. Niech każdy z W solidarnej akcji leży potęga. Niech _ Was zrobi co może, a wszak jeśli pomy- więc nikt się od tego nie usuwa. ślicie, że jesteście skautami, to nie dacie iozpoczęliśmy wydawnietwo nowego odpowiedzi, że tego zrobić nie umiecie. sma, a nie jest to dla nas rzeczą łatwą. r si skauci do stworzenia tego dzieła Fundusz prasowy „Skauta*, rąk dotąd nie przyłożyli. Zróbcie to jed- Otwieramy pod tym tytułem rubrykę, nak, skauci, teraz i niech to będzie jed- w której potwierdzać będziemy składki nym z waszych najbliższych dobrych u- i dary na nasze pismo. Kto może, niech czynków. Niech każdy z Was pozyska jed- się przyczyni do zbożnego dzieła! 

Co jest złego w tym rysunku? 
  

  

Ćwiczenie k w spost ści — umi w Nr. 1. Il. tomu „Skauta*; nie wątpimy że zajmie ono i teraz harcerzy i harcerki jako jubil y konkurs spost ści.   

Objaśnienie. Artysta, który rysował umieszczony obok rysunek, umyślnie po- pełnił szereg błędów rysunkowych oraz wielu niezbędnych na poprawnym rysunku rzeczy nie umieścił. Będzie dobrym ćwiczeniem spostrzegawczości spostrzec nie kilka lecz wszystkie błędy i braki tego rysunku. Bla przykładu podajemy błąd, który na 
rysunku oznaczyliśmy 
przez (1) mianowicie 
wstążeczki zastępu na 
ramieniu prawym a nie 
(jak być powinno) na 
lewym. 

Każdy czytelnik 
„Skauta* może stanąć 
do konkursu o nagrodę. 
Dla ułatwienia pracy 
szukającym zaznacza- 
my, że rysunek nie za- 
wiera więcej błędów, 
niż 45, 

Warunki konkursu. 
Błędy muszą być 

zaznaczone na rysunku 
najlepiej przekalkowa- 
nym cyfrąw kółku obok 
błędnego szczegółu. 
Dalej musi być zro- 

  

  
biony spis tych błędów z podanym objaśnieniem, imieniem, nazwiskiem wiekiem 
czytelnika, względnie i nazwą drużyny, do której należy i przesłany w kopercie 
pod adresem: Redakcja kauta* Lwów, Kurkowa 12. 

Nagrodę otrzyma ten, kto najwięcej błędów wyliczy, a jeśli będzie takich kilku, 
to ten, kto z pośród nich nadeśle wyliczenie błędów pierwszy. 

Nagrodę stanowić będzie kssiążka pt.: „W walce o szczyty Andów” Jodko- 
Narkiewicza. Redakcja zastrzega sobie możność przyznania więcej, niż jednej nagród, 
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O MAŁKOWSKIM I „SKAUCIE* 
  

Pisząc codziennie kilkanaście listów 
do całej Polski, wizytująe drużyny, reda- 
gując instrukcje i okólniki, i nieustannie 
konferując z władzami sokolimi i szkol- 
nymi, - decyduje się Małkowski na roz- 

rydawania pisma skautowego. 
Niestety pomysł ten spoty i 

gólną nieufnością. Czy to aby jeszez 
za wcześnie? Kto i co będzie tam pi 
Kto to przede wszystkim będzie czytał 
i kto za to będzie płacił? 

Małkowski nie należał jednak do lu- 
dzi ustępliwych i uległych wtedy, gdy 
wierzył w ważność i słuszność swych po- 
mysłów. To też, wbrew pesymistycznym 
opiniom, rozpoczął redagowanie dwuty- 
godnika „Skaut'* 

15 Bzździómika 1911 roku ukazał się 
pierwszy numer, po nim drugi i trzeci. 
Nie ma współpraców ników, nie ma ludzi 
którzy by pisali artykuły? Głapstwo! Ar- 
tykuły wstępne podpisuje „A. Małkow- 
ski*. Ciekawe i porywające gawędy obo- 
zowe podpisuje „Instruktor*, a styl tych 
gawęd jest dziwnie podobny do stylu ar- 
tykułów wstępnych. Kronika jest podpi- 
sana przez „A. M.*, trochę dalej — jakieś 
tłómae zenie. Z angie. lskiego, Odp Eta „M, 
gdzieindziej artykuł z techniki skautowej 
i podp . Ponadto zaś raz po raz w i- 
dać ry unki z inicjałami „M. A.* 

Redaktor, autor i ilustrator tych zwa- 
riowanych pierwszych numerów „Skau- 
ta jest jednocześnie korektorem i ekspe- 
dytorem pisma. Co prawda w eksped 
ma pomoc, nieliczną, bo tylko dwie ręce, 
ale zato taką, obok której nie można pra- 
wać bez śpiewu, śmiechu i radosnego 

pani moja, z tą setką 
przed zmięciem poczty? 

— Jak moglibyśmy nie zdążyć? — u- 
i się w odpowiedzi usta i oczy 

Pow. Pdzzatć „Skauta”* było olbrzymie. 
Wszedł on przebojem do młodzieży, bo też 
ze wszystkich jego artykułów wiała taka 
potęga sugestii, tyle w nim tkwiło rado- 

snego zapału, że nie sposób było tego czy- 
tać bez przejęcia i ogromnego zacieka- 
wienia. Wkrótee nakład pisma dosięgnął 
kilku tysięcy egzemplarzy. Odrębną gru- 
pę stanowiły egzemplarze, bite na bibuł- 
ce, dla tajemniczego przewożenia do za- 
borów rosyjskiego i pruskiego. 

Nastąpiło wtedy to, co zwykle nastę- 
puje, gdy powodzenie idzie śladem jakie- 
goś czynu. Cały szereg ludzi zgłaszać za- 
czął gotowość do współpracy w piśmie. 

z książki A. Kamińskiego Andrzej Małkowski 

II 

W, tym „Skaucie* lwowskim moc 
materiału. Pierwsze numer zły 
objawieniem. Może ę tylko w snach 
przeczuwało, że takie pismo powstanie. 
Jak się było instruktorem skautowym, to 
do prowadzenia swoich chlopców znala- 
zło się tam wszystkie potrzebne wskazów- 
ki. Te, na cienkiej bibułce drukowane, nu- 
mery „Skauta”* przenikały przez granicę 
zaboru austriackiego niosąc wszędzie za- 
pał do nowej pracy, łączącej służbę do 
narodu i bliźniego samokształceniem, 
ćwiczeniem ducha i ciała. To było ze- 
wie pracy skautowej. Gdziekolwiek ten 
numer trafił do ręki młodego chlopca 
który przedtem nigdy do „roboty* nie Ak 

zany, a nawet o niej nie słyszał, 
stawała zaraz praca skautowa. 

patrol, pluton — 
szcze "były plutony, dziś jest tyl- 

a i zastęp — albo nawet druży- 
yli pra pay w drugiej klasie, 

y kę numerów „Skau- 
potraf A izować całą drużynę 

skautową i Prow adzić j z pewien czas 
niezależnie, aż wr« e, przecież pisali 
listy do redakcji „Skauta”, ktoś się o nich 
dowiedział, ktoś się nimi zaopiekował i 
poprowadził dalej pracę pod kierunkiem 
bardziej wytrawnego instruktora skau- 
towego. 

z książki Ignacego Płażewskiego 
p. t.: Czoło harcershiej kolumny 

% kkk kkk kkk kkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkk *k 

Mzks il 
Złóż grosz na Budowę Domu Harcerza we Lwowie. P. K. O. Nr. 140.355 (Zarz. Okr. Lw. Z. H. P.) 
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POCZET REDAKTORÓW „SKAUTA* 
  

ŚP. ANDRZEJ MAŁKOWSKI 
pierwszy redaktor „Skauta 

(1911/1912) 

SP. DR K. WYRZYKOWSKI KS. DR GERARD SZMYD 
piarwsey Naczelny Skaut Polski b. komendant miejsc. drużyn skaut. 

wydawca „,Skauta'* we Lwowie, który powołał ,,Skauta'* 
ponownie do życia w r. 1923 

r l. Kozielewski Cz Pieniążkiewicz D 
Dr Julian Saloni 

(1912—1914) (1916—1918) (1919) 
Dr Kazim. Tyszka 

(1918) 

Wład. Kucharski Stanisław Hibl Fr. Machalski 
(1930) 

Dr K. Stojanowski Dr 
(1923) (1923—1929) (1930—1931) 

Mgr Wiktor Frantz Mgr B. sa Dr Leszek Czarnik Władysław Wenzel Władysław Głowiak 
(1931—1934, 1936) (1934/5 (1935/6) (1936) (1936) 
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OD DAWNYCH REDAKTORÓW „SKAUTA* 
  

ROK 1919 

Okres mojego redaktorstwa w „Skau- 
cie* przypadł na czasy, kiedy trzeba było 
tworzyć żywą nić pomiędzy drużynami i 
poszczególnymi skautami — a redakcją 
ich pisma tj. „Skauta*. Zaiste bowiem 
dziwnie to wyglądało, gdy redakcja jako 
coś oderwanego od ży cia wydaje pismo, 
dla którego młodzież nie ma zaintereso- 
wania, nie miała go zaś poprostu dlatego, 
że kleiły się dopiero po wojnie drużyny, 
zciągali się posz Ra biz: druhowie, orga- 
nizowało się Z nowe ponownie 

po przymusowej przerwie w czasie walk 
o Lwów. 

Cóż miał robić redaktor sam, WypO- 
sażony w zere chęci, jak odezwać się 
i przemówić do skautów, aby ich zrobić 
współredaktorami, a z pisma żywą pla- 
cówkę wymiany myśli oto uderzałem 
w weselszy ton i bezpośredni w specjalnej 
rubryce „poczta skautowa*, nawoły wałem 
i szukałem odzewu. I o dziwo - - pierwsi, 
którzy usłuchali mojego głosu, byli na- 
prawdę niedorośli jeszcze pisarze-redak- 
torzy, bo przysyłali zeznania swoje, cza- 
sem opisy pelne ortograficznych błędów. 
M to jednak żywy materiał dla redak- 
tora i AZ redakcji druha Makowi- 
cza; z opisu znikały błędy, prostowały się 
myśli, wydobywał się sens i artykuł szedł 
do kaszt drukar skich. Oni ci maley ów- 
cześni uczyli p redaktora, oni dostar- 
czali mu myśli i śmiało mogę powiedzieć, 
że redakcję za moich czasów podtr 
ały istotnie rzesze nieznanych s 

głównie z prowincji i im należy się zasłu- 
ga rozszerzenia pisma i rozbudzenia za- 
interesowania. Po kilku miesiącach takiej 
pracy, podzielili zmagania redaktora dwie 
potęgi pisarskie: była to druhna Olga 
Małkowska i druh Ciołkosz. Wówczas re- 
daktor spokojnie patrzał na jutro „Skau- 
ta”, już był pewny, że nie zabraknie ma- 
teriału literackiego, troską poważną sta- 
wał się * Uejymyk papier i jak zawsze go- 
tówka. Ta o tyle jednak nie trapiła re- 
dakcji, bo Związek Sokoli finansował na- 
kład, a niezapomniany Druh śp. Alojzy 
Wallek umiał wydobyć pieniądze z pod 
ziemi, byle starczyło na numer. 

Szło się krokami i szczeblami po tru- 
dach ale rzucane ziarna wydawały plon 
„Skaut* rósł i ożywiał się jakoteż ożywił 
drużyny i służył jak umiał Kadieniaj Naj- 
ukochańszej Odrodzonej. 

Dr Marian Wolańczyk 

STARY „SKAUT* NIECH ŻYJE! 
  

Gdy burza wojenna ucichła „Skaut”, 
najstarsze pismo harcerskie na ziemiach 
polskich, przechodzące w kutek wojennej 
dei ricky. przewalającej się po Małopol- 
sce Wschodniej różne i zmienne koleje, 
przebudził się na nowe trwanie w nie- 
podległej już Polsce dzięki staraniom 
wielkiego przyjaciela harcerskiego ruchu, 

s. dr. Gerarda Szmyda. 
Z jego ramienia w r. 1923 naczelne 

kierownictwo pisma objął podpisany i aż 
do wyjazdu ze Lwowa, do końca r. 1928 
„Skauta* podpisywał. 

ziwne to były ezasy, a jakie cieka- 
we: Z pożogi wojennej grozy montowały 
się na nowo drużyny, ruch harcerski roz- 
przestrzeniał się, stoliea objęła przo- 
downietwo. Rozsze rzały się też ramy pi- 
sma, które, choć walezyło z niedoborami 
finansowymi, trwało, rozwijało się i zdo- 
bywało codzień więcej prenumeratorów. 
Raz w tej, raz w innej drukowaliśmy 
„Skauta* drukarni, nie ominęliśmy i 
Miejsca Piastowego, chcące prz tanich 
cenach przeć numer, zdobić go ry- 
cinami.. 

Ale najwięcej wojowaliśmy o treść. 
żyliśmy do jej urozmaieenia aby zdo- 

: tycznego czytelnika, podbić go, 
umocnić w harcerskich enotach. I ta pra- 
ca była najtrudni ą. (o się jednym 
podobało, inni ganili, bo i telnicy co 
do zasięgu wieku byli różni i różna sfera 
ich zainteresowań. Różne dodatki dla Za- 
chów, dział szarad, konkursy przer 
maite miały oż ywiać numer, ale dążn 
aby harcerze sami byli autorami artyku- 
łów, sprawozdań itp. była wysiłkiem nie- 
stety — ponad siły. 

Dh Przybysławski, Frantz, Medyński 
i inni wspierali z wielkim zaparciem się 
siebie zamierzenia naczelnego redaktora, 
ralezyli z krytykami, cheąc ich zaprząe 

do współpracy redakcyjnej. Naogół trud 
się opłacał. Każdy nowy numer radował 
s i szedł w świat har- 
cerski pod administracyjnym okiem dha 
Wenzla. Liczba czytelników rosła i.. ro- 
ja! długi, bo drużyny czytały „Skauta”, 
zj z płaceniem prenumeraty było go- 
= 

ME bieda harcerska jest powszech- 
nie znana! 

Skoro się jednak Skaut przez ćwierć 
wieku nie dał biedzie — da Bóg, że i dru- 
gie ćwierć wieku się ustoi. 

Władysław Kucharski 

ROK ZE „SKAUTEM* 
w Osyżdswzęy Eh ogaj a niedługo, bo 

tylko od września r. do czerwca 1931 
r. Okres ten należy ck moich wspomnie- 
niach do najpiękniejszych chwil związa- 
nych z pracą w harcerstwie. Jestem dum- 
ny, że należę do rzędu redaktorów (może- 
by lepiej brzmiało: pocztu) takich jak 
Andrzej Małkowski, Kazimierz Wyr 
kowski i tylu innych, a zarazem i trochę 
zażenowany, że znalazłem się w tak god- 
nym towarzystwie, nie dorastając mu ani 
w połowie. 

Okres, w którym redagowałem nasze- 
go 25-letniego Jubilata, należał do bardzo 
trudnych. Trzeba było starać się o mate- 
riał, którego w tece radakcyjnej prawie 
nigdy nie było. Chwytać ludzi za poły i 
nie puszczać, aż obiecali artykuł lub „Alu- 
strację — było zwykłą metodą zy 
nia współpracowników. Ale z mater alem 
treściowym jeszcze jakoś szło. Gorzej by- 
ło z funduszami. Mimo bohaters 7 
siłków niezapomnianego administ 
„Skauta* i współtow arzysza żmudnej pra- 
cy nad ukochanym pismem, druha Wład- 
ka Wenzla, prenumerata nie wpływała re- 
gularnie a długów za wysłane numery 
nie płacono. Błąd administracji tkwił może 
w tym, że wysyłano pismo prenumerato- 
rom zalegającym z prenumeratą. To 

yniało się w dużym stopniu % za- 
dłużenia „Skauta* i chudego jego wyglą- 
du. Inną okolicznością ujemnie odbijają- 
cą się na piśmie było niezdecydowanie 
jego charakteru treściowego. Dla kogo 
„Skaut ma być? Dla star ch czy młod- 
szych harcerzy? Pytania te stały ciągle 
nierozstrzygnięte. 

Mimo wspomnianych trudności i nie- 
dociągnięć pracowaliśmy z ochotą, prze- 
konani, że pelnimy ważną część służby 
a posaeć. Trzeba bowiem przyznać, że 

aut" j osi re Sk tyczęcać m pismem 
kresach. Jest w rękach wielu 

jest w każdej świetlicy szkolnej. 
25-lecia istnienia życzymy mu 
dalszego rozwoju i powodzenia 

Ww ZA waniu coraz nowych czytelników 
z pośród młodzieży całej Rzeczypospolitej. 
Ad multos annos! 

Dr Franciszek Machalski 

% dka ok kkk kk k 

Prosimy o wpłacenie prenameraty za rok 

1936/37. Prenumeratę „Skauta* należy wpłacać 

jedynie przekazami rozrachunkowymi lub przez 

P. K. O. Nr. 504610. 
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RZUCAM MYŚL! 
Lata płyną.. Było dziesięć, potem 

» potem dwadzieścia lat i wresz- 
cobrnó gody*. I na każdy taki jubi- 

leusz idą z redakcji pisma w świat — do 
tych „co to przedtem, do tych 
dawniej z zapytaniem „jak to 

że „dobrze by było, gdyby było 
sie W spomnienie pisane o tym) co 

to było”. Prosi się o arty kuł kogoś, co to 

powinien j e pamiętać o tym o czym, 
jakże często, już dawno zapomniał. Choć 
to może i wstyd zapomnie 

le pamięć ludzka jest kulawa, za- 
wsze na jedną nogę utyka, pamiętliwa 
tylko na te rzeczy, które ją bardzo ujęły, 
albo bardzo dotknęły, niepomna zaś tych 
wszystkich, które na historię sprawy się 
składają, o znaczeniu jej świadczą, mate- 
riałem do statystyki i poglądowych wy- 
kresów służą i stanowią dzieje same, a 
nie ich przyczynki i margines 

To też dzisiaj, z racji jubileuszu 
„Skauta”, niech mi wolno będzie, zamiast 
po zaprószone biegiem dni sięgać wspom- 
nienia, myśl pewną rzucić i o podjęcie 
jej prosić. 

Zorganizujmy przy redakcji „zastęp 
Skauta”. Zastęp jak każdy inny z zastę- 
powym, czy zastępową, z własnym go- 
dlem, niech nim będzie np. znak irmowy 
„Skauta* w sy mboliczne koło ia uję- 
ty; z własnym zawołaniem, może zaczerp- 
niętym z pierw szej pieśni harcerskiej np.: 
„Rów naj krok!* albo lepiej: „Prawdzie 
służ!”; z własną barwą, chyba kolory 
Lwowa i zielony kolor harcerski, zesta- 
wienie wymowne choć w barwach nie bar- 
dzo harmonijne; własnym wreszcie „du- 
chem zastępu” ożywione. 

Ten „duch* prowadziłby zastęp na u- 
rocze wycieczki, ale wyjątkowo nie na 
lasy i pola, i nie przez góry i rzeki. Dro- 
ga, którą szedłby projektowany tęp, 
wiodłaby przez szare kartki roe 
„Skauta”. Byłaby to wycieczka w dziedzi 
nę historii harcerstwa, w krainę dziej 
najstarszego pisma skautowego w Polce, 
T harcerska wyprawa badawcza: od- 

" śladach znaczonych czarne- 
mi ezcionkami na śnieżnych płótnach pa- 
pieru. 

Byłaby to praca planowa. "Tematy sa- 
me cisną się do rąk, o opracowanie pro- 
szą, o uchronienie od zatraty żebrzą. Nie 
jedno ognisko w biegu lat już zagasło, 
ale gdyby je jeszcze odnaleźć, popiół ro 
grzebać, rozdmuchać — może by iskry 
jeszcze zatliły... 

Zamiast podawać do picia wodę z rze- 
ki wspomnień, czyż nie lepiej odnaleźć 
czy dokopać się do zródel? 

Zastanówmy się nad tem. Właśnie 
jest czas po temu. 

Bantało myśl... Wiktor Frantz 

11  



  

MY I WY... 
25 lat to ładny szmat czasu. W życiu 

człowieka to rozległy okres żmudnych 
prac, potężnych i nie zawsze udanych wy- 
siłków; to okres, na przeciągu którego 
przeżyło się moc najpiękniejszych i naj- 
szlachetniejszych porywów, oświad- 
czyło się tyluż prawie rozczarowań i bó- 
lów. Dla niejednego, co jako młodzian 
rozpoczynał przed ćwierćwieczem pracę, 
to starość prawie. 

25 lat dla czasopisma mającego do 
spełnienia wielkie posłannietwo, do zre- 
alizowania wielką ideę, to najpiękniejsza 
wiosna, wiek chłopięcy zaledwie; to mło- 
dość bujna i wspaniała, nabrzmiała nie- 
odgadnioną mocą i potęgą; to młodość, 
która już w zaraniu posiada mądrość 
i doświadczenie wieku podeszłego, oraz 
silę pełnej dojrzałości, i która nie nie tra- 
ei ze swych słonecznych dni dziecięctwa 
w wieku dostojnej siwizny; to młodość, 
której nie liczy się ni lat ni wiosen, i któ- 
ra się nigdy nie kończy. 

W okresie tej młodości nikt i nie się 
nie liczy, tylko MY l to „MY* nie 
oznacza egoizmu aka, separaty- 
zmu, zarozumiałości 1 zaufania w sobie. — 
W naszych poczynaniach nie ma drugiej 
osoby. Jedni spracowani odchodzą, dru- 
dzy przychodzą z nowymi planami, szu- 
kają nowych dróg — lecz we wszystkich 
przedsięwzięciach aa? my tylko MY, co 
oznacz HDNOŚ 

Tyleż, co w 
25 lat w życiu or 

zasopisma, znaczy 
ji, której ono słu- 

Ę ze bujniejsza 
ywotniejsza. j przeżyło się 

i przepracowało, niż czasopismo zdołało 
odzwierciedlić! 

Przez okres tych 25 lat wiele zmieniło 
się na naszym podwórku: rozburzyło się 
drewnianą chałupę i stare szopy i wybu- 
dowało się nowy dom mieszkalny — mu- 

sty i słoneczny. Oczyściło się 
ze Śmieci, ale koło jednego 

śmietnika wre jeszcze gorączkowa praca, 
bo był ogromny i bardzo zaniedbany. Od 
czasu do czasu zakręci się nad nim wiatr 
i sypnie pracownikom w oczy kurzem 
i popiołem, a papierki rozniesie po pod- 
wórzu. Pracownicy rzucają się do czy- 
szczenia podwórza, do zbierania Śmieci, 
a w międzyczasie ktoś z szyderczym uśmie- 
chem dorzuca nowe odpadki, cuchnące 
okropnie. A obok kz akc, stoi tabliczka 
z napisem: „My i Wy:: 'Ten, który wie 
jakie epidemie roznosiły się z tego śmiet- 
nik a, i domyśla się jakie zarazki mogą się 
w nim jeszcze ukrywać, patrzy chwilę 
z podziwem na grupkę pracowników nie- 
zmordowanych, a po tym sam staje w ich 
szeregu i pracuje... pracuje.. i nie może 

wyjść z 
tan zasiał (a Gra GRE Ww żyć u ludzkim. 
Zastępy pracowników wciąż rosną i 

szeza się miejsce pod budowę SzkIą- 
nego domu... 

„;Wwidzę Wielką Budowę! zasten” ro- 
botników podzieliły się na grupy i par- 
tie, i każda z nich woła, że pragnie ty Iko 
jednego: by budowla stanęła ja 
dzej, i by była jak ne iwapebialaża! 

ydaje mi się, że praca postąpi 
naprzód przy takiej 
okazuje się, że jedni chcą układać wszyst- 
kie cegły płasko, a drudzy pionowo; że 
ci pragną, by cegły były odwrócone ce- 
chą ku górze, a tamci, by właśnie ku do- 
łowi. I jedni od drugich krzyczą głośniej: 
„tylko My budujemy dobrze, a W Reja > 
cie spowodować, iż w żyszłoś 
sh, się porysow ać. Nie pozwolimy WAM 
kładać inaczej cegiel!* — Od czasu do 

czasu zakrzyknie ten i ów majster: „J. 
wam pokażę, jak to się robi; podaj mi 
tylko cegły i wapno!* — Nikt jakoś się 
nie spieszy z podawaniem, a on stoi z pod- 
niesionym młotkiem i kielnią, jak trefniś 
wyszydzający ludzką pracę. 

wadzą się tak z sobą o słuszność 
swych planików, a fundamenty tym cza- 
sem kruszeją na słocie i niszczy je grzyb. 
A skoro ujrzą, że nie star im już ży 
cia na dokończenie dzieła, og. lądają się 
na potomstwo i wołają doń: „My odej- 
dziemy wnet utrudzeni, ale przy, jdziecie 
WY i wybudujecie gmach y 
nawet niż myśmy zamyślali*. 
cie, że walczyliśmy o taką to ideę!" 
I gdy przychodzi owa młódź staje grup- 
kami koło przodowników, mających w rę- 
kach takie lub inne planiki i wrzeszczy 
dalej: „MY i WY". 

Aż o 6 idzie młodzież nowa! Z u- 
śmiechem i wesołą pieśnią idą chłopcy 
ramię przy ramieniu. Łopoczą na wietrze 
sztandary, a na każdym bieleje znak lilii. 

ozn ich! To ci, co ze swego pod- 
wórza, uprzątnęli śmietnik z 8 
„MY i WY. Biorą się do pracy... 
za daikniesiem różdżki dzazOdziOREKIE) 
wyrastają domy.. szklane domy, które 
wyśnił Autor „Przedwiośnia* Ć Już doszli 
do Wielkiej Budowy — rozrywają prze- 
gnile zręby i zmurszałe fundamenty, i za- 
kładają nowe... Zdumiewa wszystkich ich 
sprawn i zgoda. ż 

nie pytajcie, kto jesteśmy i skąd 
wóżychod imy; wy, którzy prawicie, iż ce- 
lem waszym jest to, co jest celem innych, 
a tylko o sposób kładzenia cegieł wam 
chodzi, porzućcie własne kombinacje i pla- 
niki, bo jest plan jeden, który opracował 
Wielki Budowniczy, i który najprościej 
= do celu. — Pójdźmy razem, bo 

iwy ionii Li tamci, to wszystko MY — 
JEDNOŚĆ! fe 

Władysław Głowiak 

CYFRY MÓWIĄ !   

    o00 | 708 | 756 | 855 | 382 | 3851 | 16   4 ą 
13742 [3619 | 3827 | a 1794 | 394h JEKIOJ ]540     

Ruch prenumeratorów 

Do głosów redaktorów dh Władysław 

Wenzel, podpisujący pismo wprawdzie 
krótko jako redaktor naczelny, ale zato 
b. długo jako kierownik administracji, na- 
desłał nam zamiast artykułu szereg wy- 
kresów i zestawień liczbowych. 

Druh Władek zawsze miał słabo 
liczb i statystyki. Nawet gdy przyciśnie- 
ty do muru chwycił za pióro i machnął 
„artykuł* to spewnością więcej w nim 
było cyfr niż liter. 

Cyfry jednak mają swoją wymowę. 
Często mówią nawet więcej niż słowa a 
zawsze dokładniej. 

Prawda, że zestawienia eyfrowe 
suche, długie szeregi i kolumny lic 
odstraszaj ją czytelnika — ale od 
się tyle lat prowadziło gospodarkę 
pagandę pisma. Druh Władek wie co się 
czytelnikowi podoba. a od czego stroni i 
ucieka. Toteż swoje cyfry poprzemieniał 
w obrazki i postarał się o ujęcie ich 
w mapkach i wykresach. 

Spłata długów za dru! 
« lot 

  
  

Pierwszy ykres przedstawia ruch 
próiocałorów. Te maciutkie figurki to 
okres w którym z finansami pisma było 
b. źle. W tedy to dh Wenzel obejmuje wła- 
śnie administrację z długiem około 5000 
zł za druk z lat 1924—27. A z jakim skut- 
kiem mówi obrazek. Co wiecej w nastę- 
pujących potem latach „Skaut* dług ten 
spłaca całkowicie. Proszę spojrzeć na wy- 
kres drugi. Ostatnie 150 zł zostały spła- 
cone w 1933 r. Odbiło « 

e pisma, które Ww l: 
ilość 

A jednak jeszcz 
ką 'od rekordu z Pig aa 07 lat. 

Nie mniej ciekawie przedstawia się 

  
               



  

WYCHOWAWCZA SŁUŻBA „SKAUTA' 
  

Wychować młodzież najlepiej, naj- 
zgodniej z idealami współczesnej danemu 
pokoleniu, — epoki — było zawsze sprawą 
szczególnego znaczenia dla każdego na- 
rodu. Młodzież bowiem, to spadkobierczy- 
ni ideałów i dążeń wczorajszego pokolenia 
a realizatorka nowego, lepszego jutra. Od 
jej wartości moralnej, od jej postawy wo- 
bee pracy, od jej sprawności, sprężystości 
i zdrowia fizycznego zależy wartość i ja- 
kość przyszłości społeczeństwa. 

Stąd najgorętszym pragnieniem wy- 
chowawców, przedmiotem ich ciągłych 
badań było szukanie takich metod i środ- 
ków aby naprawdę poznać duszę młodzie- 
ży, poznać czego pragnie i co przeżywa, 
dla pełniejszego jej wychowania. 

Jednym z bardzo poważnych środków 
do organizowania woli i wyobraźni mło- 

ieży, do oddziaływania na jej uczu- 
cia — jest książka i pismo, oczywiście 
dobra książka i dobre pismo. 

Dobre pismo periodyczne ukazujące 
się co tydzień lub dwa przyniesie każde- 
mu czytelnikowi coś co go interesuie, roz- 
świetli niejedną wątpliwość, pobudzi nie- 

rannie przed niechętnym, często wrogim 
okiem nauczyciela. „Skaut* był elemen- 
tarzem „skautowania*, uczył stawiać 
pierwsze kroki na nowej drodze ku no- 
wym światom, ku nowym pojęciom i for- 
mom życia. Tutaj Dąb przeprowadzał 
pierwsze rozważania prawa skautowego, 
tutaj mówiono młodzieży o terenoznaw- 

» o kontakcie z przyrodą, o cudach 
obozowania, tutaj niejasne tęsknoty 
wielkich nadzwyczajnych czynach zna 
dowały swój wyraz konkretny. Tu j 
dowało się dopowiedzenie tego, czego ni 
dała ówczesnej młodzieży żadna zaborcz 
szkoła, czego nie mogła dać ciężka rz 
zywistość polskiej niewoli. — To co dzi- 

siaj aż do przesytu znane jest młodzieży 
w dobie wychowania fizycznego, w dobie 
sportu, turystyki, rekordów, dla nas ów- 
czesnej młodzieży było objawieniem. Dzi- 
siejszą młodzież nie zdoła ocenić, czem 
były dla nas te cienkie zeszyciki „Skau- 

wyczytywane „od deski do deski* 
wypiekami na twarzy i gorejącymi 
ma, dla nas często żyjących na głu- 

chej prowineji, gdzie nic się nie działo. 
jedną inicjatywę — stanie sie naprawdę o- To były tarany rozbijające mury tę- 
czekiwanym przyjacielem. Dobre pismo poty zablonu, wymarsz w szeroki 
budzi instynkt gromadny. staje się ogni- wolny świat razem z na jdroższą społecz- 
wem łączącym setki młodzieży, „zestrzela nością jednako myślących i czujących 
myśli w jedno ognisko”. braci-harcerzy. Ginęło "teza osamot- ż > ż A Miarą „dobroci* pisma jest w dużej nienia i szarpanie się w bezradnej nie- psie! Pócs, kata „1 Sopron, Szombathely. 13. Czechosłowacja — Bratislava, Brno, By- mierze każe poczytność i trwałość. Pismo mocy. W „Skaucie* była jasna odpowiedź A cap daje „płetw Ostrawa, Praga, Poi 14. Austria — Leoben, Linz, poczytne kochane i oczekiwane przez mło- na pytanie: jak iść konkretnie, pr Te: 

cja — Bolin, Cannes, Paryż, Piennan, Stafłelcldem. 18. Bosglie o Ke ida” Marychal.Maliet, dzież, jest naodwrót odbiciem pragnień i alne działanie do jasnej przyszłości. Bi i, > 5 Ż; EWA BO GR z rivontda; WarechaćMallel, zainteresowań młodzieży — jest poniekąd „Skaut* wskazywał drogi i środki łatwo adke pm ii Sao Paulo. 19. Stany Zjednoczone A. P. — Buffalo, Chicago, Detroit, Philadelphia, jej obrazem dostepne siłom i doświadczeniu młodzie- sag zaj Mich. Pittsbourg, N. York. 20. Kanada — Montreal. 21. Belgia — Bruksela, Liege. W pism harcerskich jubileuszo- ży. Uczył jak czuć się młodzieżą wolnego - Anglia ondyn. 23. Holandia — Haga, Rotterdam, Haarlem. 24. Niemcy — Berlin, Drezno, Lipsk, = ieku doczekał sie ..Skaut*. W ty naródu Monachium, Wrocław. 25. Dania — Bódkergaard, Kopenł adto /ndochi. rane. — Hanoi. WRO wiecu doczesał Ble CLAUU. a kę a 

Dokąd „Skaut* dociera ? 
1. Szwecja — Sztokholm. 2. Łotwa — Dźwińsk, Libawa, Ryga, Rzeżyca. 3. Estonia — Tallin. 4. Finlandia — Helsingfors. 5. Z. S. S$. R. (europ.) — Moskwa, Leningrad. 6. Z. S. 5. R. (azjat.) — Tomsk. 7. Mandżuko — Charbin. 8. Japonia — Tokio. 9. Indie ang. -- Bombaj, Kalkuta. 10. Rumu- nia — Bukareszt, Czerniowce, Ploiesti, Sibiu. 11. Jugosławia — Beograd, Zagreb. 12. Węgry — 

  

Zagranica 
690% 

  

  

następny wykres przychodów, rozchodów 
i wpływów z prenumeraty, przyczem je- 
dna konieczna uwaga: Niewspółmiernie 
duże do ilości prenumeratorów cyfry 
przychodów i rozchodów w r. 1935/6 znaj- 
dują wytłumaczenie w akcji jaką wydaw- 
nietwo „Skauta* rozwinęło na zlocie 

w poszczególnych wojewódz- 
raz z Wolnym Miastem QGdań- 

skiem na które przypada 0.6% i zagrani- 
cą która odbiera stosunkowo duży bo 6.9% 
zajmując w tabeli ilości prenumeratorów 
piąte miejsce na równi z woj. Śląskim. 

Wreszcie na ostatniej mapie mamy 
przedstawiony cały świat i oznaczone 
miejsca do których pismo nasze dociera. 

Powiedzcie, czy nie ciekawe są te cy- 
fry, © ykresy zestawione przez dha 
Wenzla, nie powiedziały nam trochę wię- 

<A Jak się „Skaut* rozchodzi? 

roku i w tym miesiacu święci dwudziesto- 
pieciolecie swego istnienia. Tych dwa- 
dzieścia pieć lat — to okres dobrze speł- 
nionej służbv, to zarazem historia roz- 
woju idei harcerskiej, historia stopniowe- 
go narastania ruchu w coraz nowych śro- 
dowiskach. 

15 października 1911 roku ukazał się 
pierwszy zeszyt „Skauta”* i był rewelacią, 
wielkim zdarzeniem w życiu młodzieży. 
Każdego następnego numeru oczekiwano 
jak słowa krzepiącego w smutku, oczeki- 
wano z niecierpliwością, ukrywano sta- 

(dokończenie artykułu „Cyfry mówią!*) 

cej i wyraźniej o tem o czem piszą inni 
redaktorzy ? 

Wierzcie mi, że ja sam w tych wykre- 
jrzałem się sobie jak w uwier- 

harcerze przyjrzeć 
się im bliżej i chwilkę zastanowić. 

Skaut. 

Już choćby dla wartości i znaczenia 
tych pierwszych roczników „Skaut* ma 
swoją piękną kartę w historii harcerstwa. 

Z chwilą odzyskania niepodległości 
harcerstwo — podobnie jak inne organi- 
zacje ideowo-niepodległościowe młodzieży 
przeżyło swój okres „na przełomie* prze- 
żyło pytanie być albo nie być. Ale har- 
cerstwo wyrosło z idei niepodległości i 
tylko w wolnem państwie mogło się nale- 
życie rozwinąć. Rodzi się nowy wymaga- 
jący wielkiego wysiłku cel „służby* — 
służby własnemu państwu. W formuło- 
waniu istoty tej służby, jej form i etapów, 
w pobudzaniu do prac w tym kierun- 

u „Skaut” nie był na ostatnim mieiscu. 
Bez względu na wpływy jakie przenikały 
do młodzieży w okresie silnych walk par- 
tyjnych starszego społeczeństwa, harcer- 
stwu przewodniczyła zawsze idea silnej 
Polski, którą budować mogą jedynie lu- 
dzie o wysokiej wartości moralnej, o 
prawdziwie moralnym bezosobistym sto- 
sunku do pracy. O potrzebie wychowania 
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takiego człowieka „Skaut* nigdy nie za- 
pominał. 

o odzyskaniu niepodległości nastą- 

piło zjednoczenie organi i skautowych 
w całej Polsce i przeniesienie centralnej 
władzy do Warszawy, jako stolicy. „Skaut* 
wydawany nadal we Lwowie traei swoje 
znaczenie jako jedyny organ harcerstwa. 
Ruch harcerski ogarnia coraz więcej mło- 
dzieży, powstaje coraz więcej specjalnej 
literatury harcerskiej z dziedziny wycho- 
wania i techniki, powstają nowe pisma. 
żasięg czy telników „Skauta* zaczyna się 
ścieśniać. Rola „Skauta* z pierwszego 
świetnego okresu przeszła do historii 
harcerstwa. To było całkiem naturalne 
zjawisko i nie można go zapisywać na 
konto obniżenia się wysiłku, dobrej woli 
czy inicjatywy ludzi, którzv w „Skaucie* 
pracowali. 

To, że Skaut mimo cieżkie warunki fi- 
nansowe, prawie wyłącznie o własnych 
siłach przez szereg ostatnich lat wycho- 
lził, że się cieszył stałym sentymentem 

i doczekał nie zwykłej cyfry 
st dowodem potrzeby j jego istnie- 

nia. To, że były okresy wahania jego cha- 
rakteru, jego wyglądu graficznego, że 
miał niejednokrotnie okresy słabsze, ż 

wały się artykuły „na kolanie* 
bione, aby by ło czym numer wypełnić nie 
stanowi jeszcze oznak zbliżającej się 
kropki nad „i* 

„Skaut* wciąż szuka swego własnego 
oblicza i swego własnego miejsca w pra- 
sie harcerskiej. Ma swoich zwolenników 
i swoich krytyków. Jakkolwiek jest i by- 

ło „Skaut* ma przed sobą dużą role wy- 
chowawczą do spełnienia. 

„Skaut* wychodzi we Lwowie w mie- 
ście Chorągwi lwowskich obejmujących 
w swoim zasiegu terytorialnym 3 woje- 
wództwa południowo-wschodnie. 

ażdy z nas harcerzy tutaj żyjących 
zdaje sobie dokładnie sprawe ze znac 
nia jakie te ziemie dla całości państwa 
posiadają. 

Każdy z nas harcerzy-wychowawców 
myślał z głębokim poczuciem odpowie- 
dzialności nad zagadnieniem roli harcer- 
stwa kresowego. Każdy z nas szukał i szu- 
ka dróg do wychowania „potrzebnego* 
dla tego odcinka Rzeczypospolitej czło- 
wieka. 

Któż bardziej — jak na bogatej tra- 
dyceji oparty „Skaut* nie jest powołany 
do organizowania myśli i woli młodzieży 
harcer skiej, do budzenia jej inicjatywy w 
pracy, iej czuiności i świadomości warun- 
ków, w których żyje. Któż bardziej nie po- 
winien się pokusić ido „zestrzelenia myśli 
w jedno ośrisko*, do sformowania jedno- 
litego frontu harcerstwa Kresowego. któ- 
re w calej pełni zrozumie nasze hasło 
„Czuwaj'. 

„Skaut* może i ma warunki do speł- 
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nienia takiej roli, ale pomóc, mu w tem 
musi grono instruktorskie, grono ludzi, 
które młodzież zna i rozumie, i wie jak 
do niej trafić, pomóc powinni pr aóielo 
harcerstwa, którzy doe zeniają wartość je- 
go metod wychowaw ;ch i jego ideałów. 

Niczego w tym kierunku zaniedbać 
nam nie wolno. Przy stałej rezerwie i 
krytyce większości instruktorów najwięk- 
sza nawet praca jednego człowieka re- 
daktora nie wiele zdziała. — Pamiętać 
musimy zawsze, że przyszła historia 
harcerstwa — surowo osądzi nas za to, 
żeśmy w s pewnych zagadnień nie 
przemyśleli, żeśmy w porę nie podjęli ini- 
cjatywy, żeśmy działanie odkładali na 
później. 

Wszystkim nam na sercu leżeć po- 
winna sprawa pisma harcerskiego we 
Lwowie — właśnie we Liwowie, bo doce- 
niamy wielką rolę wychowaw pisma 
dla młodzieży, bo rozumiemy czem jest 
A rze* wychowana młodzież dla pr 
koo OŚ AGO, bo rozumiemy słowa Jó- 
zefa Piłsudskiego, że Polskę postawić mu- 
simy w sile i w mocy, w potędze ducha 
i wielkiej kultury, aby się mogła ostać 
w tych wielkich być może przewrotach, 
które ludzkość czekaj: 1. bo wiemy, że do 
nas odnoszą się jego słowa: idą godziny 
za godziną... — człowiek czeka na nowego 
człowieka aby wyszło piękno wiosny no- 
wego, polskiego życia. 

Dr Józefa Mękarska 

25 LAT 
ty Tak sia ja się już w czasach, w których ży- 
jemy złożyło, że z każdą głębszą ideą, 
z każdą myślą wybiegającą po za ciasny 
rąg egoi ycznych zainteresowań  jed- 

nostki, łączy się nierozerwalnie ostra i 
mocna woń farby drukarskiej, cichy sze- 
lest zsuwających się po wąskich szynach 
linotypu czcionek i nerwowy stukot ma- 
szyny, wyrzucającej tehem nieprzerwa- 
nym płachty zadrukowanego papieru. 
Myśl ludzka szuka utrwalenia w formie 
najdostępniejszej, w różnocyfrowych stro- 
nach ksiąg najrozmaitszego rodzaju. 

Lecz od tych jej wykończonych już i 
zastygłych pomników dokładni e jej 
odbicie daje nie książka, lecz podchwytu- 
jąca ją we wszystkich stopniach rozwoju, 
jak ona żywa i zmienna prasa. 

na też w rozwoju wszystkich współ- 
czesnych prądów ideowych olbrzymią 
odegrała rolę, przez nią przechodzili póź- 
niejsi kierown całych narodów. Gdzieś 
w konspiracyjnej drukarence „Robotni- 
ka, pośród męczącej pracy redakcyjnej, 
korektor kiej, zecerskiej, rzeźbił na swo- 
ją miarę umysły geniusz Józefa Piłsud- 
skiego. W ciasnym, mało gościnnym 0- 
zdobionym napisem pokoiku redakcyj- 

nym „Poppollo dTtalia* nabierał barw 
i kształtów ruch, który miał odrodzić 
Ttalię. I nie też dziwnego, że gdy do mło- 
dych umysłów polskich z pochmurnej za- 
zwyczaj "Anglii doszedł powiew nowy i 
świeży, mówiący o ukochaniu ojczyzny 
i o umiłowaniu bliźniego, o sile prawdy 
i o pięknie przyrody, ci, którzy pierwsi 
zostali nim owładnięci, pierwsi też zro- 
zumieli konieczność ujęcia go w: szpalty 
słowa drukowanego i rozesłanie go w tej 
postaci wszędzie tam, gdzie mógł się zna- 
leźć grunt podatny do jego przyjęcia. Ta 
sama ręka, która szkicowała pierwszy 
schemat organizacji skautowej w Polsce, 
która rzuciła na papier punkty pierwsze- 
go rozkazu skautowego, ręka Andrzeja 
I ikowskiego kreśliła słowa i pierwsze- 
go artykułu „Skauta”, słowa dumne i peł- 
ne wiary we własne siły, słowa ruchu, 
gloszącego, że idzie, „jak fala zalać pol- 
ski św 

To by ło lat temu dwadzieścia pięć. 
Okres ten 47 duże może przyni zmia- 
ny. i ookó: | radne zmienia się w ciągu 
niego w dada silnego potęgą swej młodo- 
pa Człowiek silny je się słabym star- 

m. Narody budzą się do życia, giną sta- 
JĄ niewzruszone, zdawałoby się, formy. 
A. pismo? Pismo, które przez lat dwadzie- 
ścia pięć żyło jednym z najpiękniejszych, 
jakie mvśl ludzka stworzyła ruchów, roz- 
stało z jego rozwojem, słablo wraz z je- 
go upadkiem, burzyło się jego życiem, 
żaliło jego smutkami, promieniowało je- 
go szlachetną myślą? Pismo to zmieniło 
się bardzo mało. Gdyby redaktor „Skau- 
ta* dla uczczenia jubileuszu „Skauta* 
wprost ale er ŻY niektóre artykuły 
z października 1911 r., ci którzyby artyku- 
łów tych uprz dnia mie znali nie domy- 
śliliby się nigdy ich sędziwego wieku. 
Są kwestie tam poruszone, które do dziś 
nie straciły swej aktualności dla pisma 
skautowego. Może to i źle. Pod jednym 
względem W każdym razie jest to dobre. 

e „Skaut* jest tak samo młody jakim 
był przed ćwierć wiekiem. Że mimo burze, 
którymi był miotany, mimo dzieje boga- 
te, jak bogatymi są dzieje polskiego ru- 
chu skautowego, jest taki sam, jak te 
same są rzesze harcerskie, które w ust 
wicznych znajdujące się przypływach i 
odpływach. nazewnątrz tę s samą zachowa 
ły formę i tymi samymi ż; dada. 

to jest, właśnie jego siłą. To że wrósł 
w nasze życie skautowe tak silnie, że tkwi 
w nim niewzruszalnymi korzeniami, mimo 
burz miotających konarami. I to, że zna 
go najmłods harcerz, że słyszał o nim 
zanim go jeszcze zobaczył. Z taką mocą, 
może ufnie patrzeć w otwierające się 
przed nim drugie ćwierćwiecze. Oby koń- 
czył je tak młodym, jak młodym zaezy- 
nał pierwsze. 

Leop. Stan. Giinsbery 

KONKURS NA NOWELĘ 

Na wniosek redaktora dha Wł. Gło- 
wiaka „Skaut* rozpisuje niniejszym kon- 
kurs na nowelkę z ia młod y, przy- 
czym pożądane jest oparcie akcji o Środ- 
dowisko harcerskie. Rozmiary opowiada- 
nia nie mogą przekraczać 4 stron pisma 
maszynowego. Termin nadsyłania adj 
rów upływa z dniem 1 stycznia 1937 

„Skaut* wyznacza trzy Lagiód) za 
trzy najlepsze opowiadania. 

Nagroda I: enrvk Sienkiewicz 
'rylogiaw 13 tomach. 

Nagroda II: Borowy Od 
ak baco "do Staffa. 
logia liryki polskiej. Oprawne w płótno. 

Nagroda III: Henryk Sienkiewicz — 
W pustyni i puszczy. Oprawne w 
płótno. 

ągroda IV: Leop. Stanisław Giins- 
„Książka o Wielkim Wodzu*. 

_„Pró tego wsz y biorący udział 
e otrzymają bezpłatnie ilustro- 

ty bogato kalendarzyk Skauta na rok 
1937, ei zaś których prace zostaną wyróż- 
nione nadto roczną bezpłatną prenu- 
meratę. 

Utwory zaopatrzone w godlo, wraz 
z opieczętowaną kopertą zawierającą imię 
nazwisko i adres autora prosimy nadsyv- 
łać do redakeji „Skauta* Iiwów, Kurko- 
wa 12. Ą 

Skład sądu konkursowego zostanie 
ogłoszony w numerze z 15 XII br. Utwory 
które napłyną po terminie rozpatrywane 
w ramach konkursu nie będą. 

)głoszenie wyniku nastąpi między 
1 lutym a 1 marca 1937 r. 

  

Jeśli chcesz 
możesz prenumerować „Skauta* 

za 25 gr miesięcznie   
Przeczytaj uważnie DALEJ — i zrób, co trzeba! 

Harcerze, harcerki lub drużyny, prenu- 
merując zbiorowo wprost w Admini- 
stracji, korzystają ze specjalnej ulgi. 
Przy zamówieniu conajmniej 5 egzem- 
plarzy — przy opłacaniu prenumeraty 
z góry (przed rozpoczęciem właściwego 
miesiąca) cena miesięcznej prenumeraty 
egzemplarza wynosi tylko 25 groszy. 

Prenumerujcie „Skauta zbiorowo! 
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Pomyślisz zapewne „czytelniku — prze- 
czytawszy ten tytuł — że zdarzenie, które 
cheę przedstawić, jest nieprawdziwe, lub 
też — jak wszys kie historie z duchami — 
mocno naciągnięte. Jeżeli będziesz jesz 

kr. /tyczniej usposobiony, powiesz: 
jeszcze jeden wariat więcej, który 

wierzy w danky =. i innych chce przeko- 
W tym miejscu, oczywista, nie o0- 

mieszkasz uśmiechnąć się uśmiechem 
człowieka oświeconego, który słucha le- 
gend i klechd stworzonych przeczuloną 
fantazją ich autorów. 

A jednak tak nie jest. 
Nie znajdziesz także w zakończeniu 

tego opowiadania szablonowych słów: ...i 
wtedy się zbudziłem, był to tylko sen 
koszmarny”. 

Zdarzenie, które pr zeżyłem miało miej- 
sce istotnie, przeżyłem je ponad cz 
wątpliwość i oddziałało ono na mnie w 
tak wielkim stopniu, że zmuszony jestem 
z tobą, Czytelniku, nim się podzielić. 

Żyło to więe tak. 
Powiada do mnie wieczor em. jeden z 

„dostojników* Redakcji „Skauta* 
— Możebyś napisał artykuł 36 nume- 

ru jubileuszowego, który wydamy z o- 
kazji dwudzi estopięciolecia istnienia na- 
szego pisma. 

Skrzywiłem się. 
żrak czasu!.. Numer jubileuszo- 

wy. Coś trzebaby obmyśleć specjalnego! 
Mi emat, któryby zainteresował! Czy ja 
wiem zresztą ?. loże coś sprokuruje... 
Ale, to nie pewnego. 

n na to: 

aa pisz, napisz... Może coś o wraże- 
niach czytelnika z okazji jubileusczi 

— Nie wiem, zobaczę. 

Jakoś tak się złożyło, że wieczorem, a 

      
R wan powiedziawszy dość już nawet 
blisko końca doby, usiadłem mając przed 
sobą roczniki „Skauta, by — wywoław- 

y Scho wspomnień — obmyś leć co by to 
napisać o wrażeniach hw adóifzą 

wtedy przyszedł 

Splynął.. Stanął przede mną eałkiem 
niespodziewanie, cicho: bezszelestnie, jak 
każdy duch z niesamowitego zdarzenia. 
On, duch „Skauta* 

Zapewne ciekaw jesteś Czytelniku 
jego wyglądu. Siedziałem i rozmawiałem 
7 nim długo,więc mogę Ci go dokładnie 
opisać. Kształty i wygląd zewnętrzny 
miał zmienne. Raz powiewny i lekki niby 
mgła, potem znów o twardo zarysowa- 
nych konturach, raz błyszezał złotem i je- 
dw abiem swoich szat, by za chwilę zmęt- 
nieć i zszarzeć, a nawet — ezy uwie- 
rzysz — widziałem gdzie niegdzie, że 
miał szatę wytartą niby ubogi krewn ć 
Tylko oblicze Jego było, wyraźne i nie- 
zmienne... Cudowne o y wilezka 
przeżywającego swą pierwszą przygodę, 
oczy, w których gdy zajrzałeś głębiej— 
taiła się mądrość i doświadczenie dojrza- 
lego człowieka... 

czy przyjaciela, wychowawcy, filo- 
zofą. 

Duch bezceremonialnie zaczął ze mną 
rozmowę. Spojrzawszy. na mnie, uśmiech- 
nął się ironicznie i rze 

- Myślisz nad RARE ułem... tylu już 
myślało!... Czy sądzisz, że potrzebuję w 
dniu jubileuszu słów pelnych kwiatowej 
woni.. pięknych, okrągłych, dźwięcznych 
ale pustych... Pustych frazesem... Ile za- 
sług i pięknych miejsc na kartach dwu- 
dziestopięciolecia możnaby mi przypisać? 
A ja tego nie chcę... idzisz, ja jestem 
Życie. Takie samo jak ono, czasem barw- 
ne, stąd piękne moje szaty, czasem szare 

i smutn Czy nie sądzisz, że większą ra- 
dość sprawia mi spisana prostymi słowy 
przygoda chłopca, niż wszystkie wasze 
pełne mądrości frazesy. 

Skinąłem głową 
— Tak, to prawda, ale nie zapominaj, 

że jednak powinieneś być dostojnym, 
choć by ze w zględu na twoje dwadzieś 
pięć lat... A tym — widz — mówi 
o Tobie, 7 zestarzał, żeś nie przydat- 
ny, nieciekawy, że masz mętne oblicze i 
kto wie, czy nie lepiej, abyś przeszedł do... 
przeszłości. 

W odpowiedzi wskazał gestem na roz- 
lożone roczniki. 

— Czy pamiętarz wrażenia pierwszej 
powieści mojej „O honor patrolu Lwów* 
Czy pamiętas zd) po raz pierwsz 
zaśpiewał Z co nasze”? 

Rak - odrzekłam — ale to tylko 
piękne wspomnienia. Jeżeli dziś, w dwu- 
dziestopięcioleci ie nie wskrzesimy ich na 
nowo, nie podkreślimy Twej dostojności 
i zasług... pójdziesz do lamusa. 

Uśmiechnął się. 
— Ty lubis wspomnienia, więc ci 

wskazałem eo iest najmilsze dla ciebie. 
Dla innych mam też i inne rzeczy. Mó- 
wisz mi o „dostojnoś i o potrzebie pod- 
trzymania jej. Czy nie zwróciłeś uwagi, 
że ja i harcerstwo lwowskie to jedno. Ra- 
zem jesteśmy dostojni, lub też, 
b erdze, — razem oaęwycreśi: - Ą y 
wyobrażasz sobie, że może braknąć któ- 
regoś z nz Tyleśmy Ś uż widzieli 
przeżyli wzniesień i upadków i zawsze 
generujemy się bo my jesteśmy 
Od nas wyszło i z nas powstało to w s 
ko, co dziś młodzieży daje najpiękniejsze 
przeżycia, co tworzy dla niej najwznio- 
ślejszą szkołę enót, co jest jej 

promieniem w szarzyźnie czasu — prawo 
harcerskie... Czy to nie dostojeństwo?!... 
Czy sądzisz, se, mógłbym nie istnieć ja lub 
środowisko, w którym zapalono ten świe- 
ty płomień, zGRA jący dziś we wszystkich 
Rzeczypospolitej osiedlach! Czy mógł- 
bym nie istnieć ja, który by! łem począt- 
kiem wę prasy harcerskiej i szkołą dla 

„ystkich, którzy pierwsze swe kro- 
styczne u mnie stawiali... I je- 

szcze j Czy rozumiesz powołanie 
pisma owego? Czy nie sądzisz, że 
mam specjalne żądanie, i ja, due :h kresowy 
lwowskiej młodzieży h 
zasługuję na to, aby uważe 
dołężniałego star uszka, 
mawiać praw, czyż nie repr cszentaię jed- 
nego z trybów całej harcerskiej prasy. 
Ja skupiam w sobie kresowy duch har- 
cerstwa i które niezego nie 
burzy 3 poprawia, które ma 
czas na ws Gio; bo wie, że nie jest ani 
na dziś, ani na jutro. 

Schyliłem głowę i cicho powiedzia- 
łem: 

— Tak, ale i pieniądze mają swoje 
znaczenie... Ciężko jest... 

yły cięższe chwile. Miałem li 
nych wierzycieli, a nawet milkłem na ja- 
kiś czas... a jednak jestem... Jestem i będę. 
Bo wierzę, że każdy z pr awdziwych mych 
przyjaciół znajdzie we mnie wszystko co 
zechce. Będę jego myślą, celem jego pr 
gnień, czynów i wspomnień. Powiedz mi 
zamiast mów jubileuszowych, iż wierzysz, 
że tak będzie. Odpowiedź twoja będzie 
dla mnie odpowiedzią tych wszystkich, 
którzy są dla mnie przyjaciółmi i dla któ- 
rych ja jestem przyjacielem. I jeszcze 
jedno. Abym się czuł dobrze potrzebuję 
nie być osamotnionym. Zbierz mi taki za- 
stęp z którym przebywając stale mógł- 
bym objawiać się wam na zewnątrz, w ta- 
kiej formie w jakiej moi przyjaciele mnie 
potrzebują. Czy mogę na ciebie liczyć? 

Za 5 odpowiedź skinąłem głov 
gdyż trudno mi było pokonać wzruszenie, 
zrozumiałem bowiem, że duch „Skauta* 
ukryty jest w naszych sercach. 

Odpłynął.. A ja złożyłem roczniki z 
tym przekonaniem, że gdybym napisał 
artykuł jubileuszowy o w rażeniach czy- 
telnika, musiałbym go zakończyć tak jak 
i ten słowami: „Skaut* potrzebuje przy- 
jae ió . 

Powiesz Czytelniku, żem Cię rozcza- 
rował tytułem! Trudno. Prawdziwa przy- 
goda jest zawsze mniej ciekawa niżby to 
z początku sądzić było można. 

Mam jednak to głębokie prz zekonanie, 
że mnie zrozumiesz, gdyż wlaśnie ty je- 
steś prawdziwym przyjacielem „Skauta* 
a może i o tobie myślał duch gdy mówił 
o zastępie? 

Jo można wiedzieć? 

Aleksander cikiewicz hm. 

ODPOWIEDZI „SKAUTA'* 
  

Na liczne zapytania zawiadamiam, że już 
w następnym numerze ukaże się 

LEŚNY DUSZEK 
ilustrowane pisemko zuchów, będące 
stałym i bezpłatnym dodatkiem do 
„Skauta*. 

Gromady zuchowe mogą nabywać 
„Leśnego Duszka" oddzielnie nie mniej 
jednak niż 5 egzemplarzy, lub w ilości 
podzielnej przez 5. Cena jednej piątki 

5 gr, miesięcznie 50 gr, rocznie 5 zło- 
tych. Przy odbiorze 2 piątek tj. dziesię- 
ciu egzemplarzy — rocznie 8 złotych. 

Ze względu na zmiany zaszłe w redakcji 
oraz brak miejsca — pozostałą korczkowdeccje 
omówię w następnym numerze.  



ZAGADKA JUBILEUSZOWA 

Żyło to dwadzieścia pięć lat temu. Po 
yjściu pierwszego numer u „Skauta* je- 

den z przyjaciół nadesłał ówczesnej Re- 
dakcji kilka zagadek skautowych. 

„Kto to lubi czytamy w Nrze 2 
niech rozwiąże. Rozwi iązywanie łamigłó- 
wek, jest dobrym ćwiczeniem we wnio- 
skowaniu, więc ćwiczeniem skautowym*. 

jyznaczono dwie nagrody do wy bo- 
ru: pasek skautowy (gatunek lepszy), 
nóż skautowy, albo naczynie do gotowa- 
nia (gatunek lepszy). Jedną dla czytelni- 
ków ze Lwowa, drugą z poza Lwowa; w 
obu wypadkach ten miał otrzymać na- 
grodę, kto p i erwszy przyśle trafne roz- 
wiązanie wszystkich zagadek. 

oto i te zagadki: 

SZAR RE A. 
Pierwsze — 
Drugie 
Całość 
Każdy z i narody: 

1EBUS. 

y 

y 

y 

y 

y 

y 

y 

y 

y 

y 

y y 

Ekspedycja numeru z owymi zagad- 
kami zaczęła się 31 października 1911 r. 
o godz. 7 wieczór, o czym każda drużyna 
otrzymała zawiadomienie. 

Minęło zaledwie 5 minut gdy nade- 
słano pierwsze i właściwe rozwiązanie. 
Rekordzistką okazała się harcerka z III 
Lw. dhna Emilia Czechowiczówna. 

Ale na tem nie koniec, druga zagad- 
ka sprawiła redakcji niespodziankę. O 
godzinie 7.35 przyniesiono wrzuconą do 
skrzynki kartkę, z której okazało się, że 

radę można na kilka sposobów  roz- 
jiązać. Drugim wygrywającym był Ste- 

fan Godlewski z II Lw. 
Wreszcie o godz. 9.05 tegoż dnia, kie- 

dy ezłonkowie redakcji byli jeszcze zajęci 
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ekspedycją numeru poza Lwów — otrzy- 
mali trzecie dobre, choć różniące się od 
tamtych, rozwiązanie. Trzecim wygrywa- 
jącym był Stanisław Łubieński z V Lw. 

tak dwie nagrody rozrosły się nie- 
spodziewanie do 8 r agród. bo z poza Lwo- 
wa otrzymali jeszcze, lojalnie przyznane, 
nagrody drubowiej z Sambora, Sokala 
i Tyśmienicy. 

Nie wiemy co szczęśliwcy w ybrali, pa- 
i, noże czy menażki. Jeżeli byli niecier- 

pliwi to te ostatnie, bo redakcja zazna- 
cza pod koniec rozwiązań, że wygrywają- 
cy, o ile wybierają skautowy nóż albo pa- 
sek, tr. na nagrodę poczekać, 

i c i Dostaw przedmiotów 
w: już zabrakło i czeka na zamówioną 

Anglii przesył 

Kończy się zaś 3 numer „Skauta* ta- 
ką cierpką uwagą redakcji: 

„Nie myślcie tylko, że zawsze przyj- 
dzie edobyć nagrodę tak tanim kosztem”. 

fidać jednak, redakcja „zrujnowaw- 
szy* się na pierwsze nagrody, wolała da- 
lej już nie ryzykować, bo numery płyną 
za numerami, a nowych zagadek jak nie 
ma, tak nie ma, i dopiero... ale to już inna 
poz 

ziś, dla ożywienia swego skrom- 
ziaż logo jubileuszu, „Skaut* powtarza 
swoje zagadki z przed ćwierć wieku, ale 
nauczony doświadczeniem, zmienia nieco 
warunki otrzymania nagrody. Nagród 
wyznacza również dwie: jedną dla czytel- 
ników ze Lwowa, drugą z poza Lwowa. 
Stanowią je do wyboru wydawnictwa na- 
sze: 

B. W. Lewicki: „Literatura 
L. Ungeheuer: „Próby wodzów*, 
L. S$. Giinsberg: „Książka o woah Wo- 

Nagrodę otrzyma ten kto pierw 7 
nadeśle trafne rozwiązanie rebusu i roz- 
wiązanie szarady z największą ilością 
wariantów. 

Nadto za najbardziej pomysłowo i do- 
wcipnie wykonane rozwiązanie przezna- 
cza „Skaut* dodatkową, specjalną nagro- 
dę w postaci książki pt.: „Z bocianich wy- 
praw i przygód* — Wiktora Frantza. 

25 letnią walkę i pracę harcerstwa jako 

awangardy polskiej młodzieży ujmuje. 

numer „Skauta* wydany z, okazji 

ZLOTU JUBILEUSZOWEGO 
Związku Harcerstwa Polsk. w r. 1935 
w Spale, numer ten o objętości 

80 stron bogato ilustrowanych 
kosztuje tylko $Q© groszy 
Zamawiać w Administracji „Skauta” : 

LWÓW, KURKOWA 12. P. K. O. 504610 

ENTZWZIEBRODUKCYJNE LWOWSKA SKŁADNICA HARCERSKA 
Zdzisław Jurajda 

poleca 

artykuły harcerskie i sprzęt turystyczny 
Lwów, ulica Zyblikiewicza I. 4 

P. K. O. Nr. 504271 

  

Korzystaj z ulgowej PZGRUMSNECY pism 
«4 

„AKAWT”, „M TROPIE” i „W KRĘGU WonZóW” 
Łączna Presaiadkakć wynosi rocznie tylko 10 zł. 

Zgłoszenia na prenumeratę wszystkich trzech 

pism przyjmuje administracja „SKAUTA* 

Łączną prenumeratę na rok 1936/37 należy wpłacać na konto P.K.O. 504610 

  

  

  

WYDAWNICTWO 
Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich 

We Lwowie, ul. Ossolińskich l. 11, tel. 298-59 

Oddziały 
W Warszawie, ul. Nowy Świat l. 72, tel. Nr. 598-81 

W Krakowie, ul. Podwale l. 5, tel. 135-27 

poleca : 

PODRĘCZNIKI SZKOLNE 
dostosowane do najnowszego programu nauczania 

DZIEŁA NAUKOWE I BELETRYSTYCZNE 
wydaje 

BIBLIOTEKĘ NARODOWĄ 

BIBLIOTEKĘ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I SPORTU 
posiada 

dwie wzorowo urządzone drukarnie i introligatornię, które wykonują 
wszelkie w ich zakres wchodzące roboty. 

Wydawnictwa Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich 

do nabycia we wszystkich księgarniach 

    

Telefon 287-98 

 



Cena 30 groszy. Należytość pocztową opłacono ryczałtem. 

dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15. i 30. każdegp miesiąca. 

S K A U T Redakcja i administracja: Lwów, Kurkowa 12. — P. K. O.: 504610. 

Numer 3—4 Tom XKIV. 15 października 1936 

  

  

bież. 

  

Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr 504610 lub Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt 

przekazem rozrachunkowym) roczna zł 3'50, za okres I 18 30—19-30 w lokalu przy ul. Kurkowej 12, tel. 294-04. 

(15. VIII. — 31. XII.) — zł 1:60, za okres II (1. I — Wydawca: Zarząd Okręgu Lwowskiego Z. H.P. 
15. VI.) zł 1:95, kwartalna 1-10, numer pojedynczy RodsktoŁ Gadz. odzówzM WiRiGePacaże 

20 groszy. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. Kier: Wydawn Past sd ka Władysław Wenzel 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „SKAUTA'. Kier: Administracji: AntoniSCH GA 

Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) ceny. Qyłosżeki Cała strona 100 złi, 2/4. 55 zł. 4, 90 

prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 75 gr., ił 6 JE WEAK TYCZKA i 
roczna 2'50 zł za egzemplarz. zł., '/g 20 zł., 'jqg 10 zł. W tekście 5U*/ę drożej.           

% Numer poświęcony 25-leciu istnienia „Skauta*, pierwszego pisma harcerskiego w Polsce % 
Spis treści: Spis roczników „Skauta* 1911—1936 yk Na srebrny jubileusz ję Po dwudziestu pięciu 
latach ję Pierwsza strona pierwszego numeru „Skauta* yę Od Redakcji r Przegląd stron tytu- 
łowych „Skauta* ję O Małkowskim i „Skaucie* yy Poczet redaktorów „Skauta” yę Od dawnych 
redaktorów „Skauta* ję Cyfry mówią ję Wychowawcza służba „Skauta” yk 25 lat yk Konkurs 

na nowelę ję Przygoda z duchem yk Zagadka jubileuszowa. 

This copy is dedicated to the 25-years existance of the „Skaut”, first scout journal in Poland. 
List of the annual sets of the „Skaut* 1911—1936 yk Silver jubilee. jęk Twentyfive years pas- 
sed jęk The first page of the „Skaut's" first copy jk The program of work yk The „Skaut's* 
vignettes ję The Editors yk Articles by former editors yk Say it with figures. ję The educa- 

tional service of the „Skaut* yę A ghostly adventure. ję Puzzles. 

Enhavo en Esperanto: Ci-tiu numero estas dedibita al 25-jara jubileo de „Skaut*, la unua 
skolta gazeto en Polujo. 

Titoloj de artikoloj: Rejestro de jarkolektoj de Skaut 1911—1936 % Por argenta jubileo ję Post 

dudekkvin jaroj jęk Unua pa$o de unua numero de „Skaut* yk Laborprogramo ję Titolornamafoj 

de „Skaut” ję Redaktoroj de „Skaut” ję Artikoloj de eksredaktoroj jk Parolas ciferoj yy Pedagogija 

kaj eduka servo de „Skaut* ję Aventuro kun fantomo ję Laiidezire artikoloj estos tradukotaj. 
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WYDAWNICTWA SKAUTA* 
B. W. Lewicki 

LITERATURA HARCERSKA 
Cena 60 gr. Podręcznik zawierający bibliografię książek harcerskich, potrzebnych w pracy 
zastępowego i instruktora-drużynowego. Orientuje w metodyce i publicystyce harcerskiej. 

> L. Ungeheuer 

PRÓBY WODZÓW 
Cena zł1'60. Nowa teorja szkolenia wodzów harcerskich, połączona z wskazaniami praktycznymi. 
Podejście do spraw społecznych i wychowawczych zupełnie nowe. Określenie istoty wodzostwa 

i warunków jego rozwoju — rewelacyjne. Wzory harców wodzowskich czynią z tej książki 
podręcznik pierwszorzędnej użyteczności. Próby Wodzów zostały zalecone do użytku służbowego 

rozkazem Naczelnika Harcerzy. 

, Leopold Stanisław Giinsberg 

KSIĄZKA O WIELKIM wODZU 
Cena zł 3:50. Życiorys ilustrowany Patrona Związku Harcerstwa Polskiego — Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, oparty na najnowszych źródłach. Książka o Wielkim Wodzu winna się znaleźć 
nie tylko w bibliotekach komend, drużyn i kursów ale także w ręku każdej harcerki i każ- 
dego harcerza, gdyż została zalecona do użytku bibliotek harcerskich rozkazem. Naczelnika 
Harcerzy. 

Zamówienia przyjmuje 

wydawnictwo „Skaut, Lwów, Kurkowa 12 
P. K. O. Nr 152818 (wyłącznie dla wydawnictw) 
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